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9 FIL O Z O F  I  D Z IE W C Z Y N K A

jest innej prow eniencji? Budda ma w sw ym  emblemacie słońce, 
Jezus zaś jest zw any «Sol invictus»; Indianie z Nowego M eksyku  
wraz z ju trzn ią  rozpoczynają liturgiczne obrządy, które mają do
pomóc słońcu, ich ojcu, w wędrówce przez nieboskłon, aby na świe- 
cie nie zapadła nigdzie noc wieczna; wedle archaicznych Greków  
zaślubiny Ziem i i Słońca dały początek bogom i zw ierzętom , rośli
nom i kamieniom... Obroty słońca, jedynego z ciał niebieskich, z k tó 
rym  człowiek sam orzutnie łączy swe żyw otne nadzieje, są m etafo
rą, najbardziej widomą, człowieczej doli. Dogłębnie przeżyw ane  
przez Nietzschego noce i dnie tej egzystencji, je j ju trzenka  i jej 
zm ierzch, pozwoliły m u dostrzec całą grę światła i ciemności. K iedy  
Halévy opowiada w swej monografii o splątanych związkach Nie
tzschego z Pascalem, k tóry  w końcu postawił na wiarę, stw ierdza  
bez ogródek: «Nietzsche nie cofa się, stawia problem  niemal tak  
samo jak  Pascal, ry zyku je  i spogląda potworowi w oczy». Porażo
ny, umiera.
Daniel H alévy po opublikowaniu «Nietzschego» w  1944 r. otrzym ał 
od jednego z pierw szych czyteln ików  list, owoc lek tu ry  zwłaszcza 
ostatniego zdania tej książki: «Pyta Pan, jakiż głos kobiecy pomodli 
się za Nietzschego? A leż dlaczego nie m iałby to właśnie być głos 
tej dziew czynki, którą spotkał na weim arskiej drodze i o której 
z głębi własnej nocy w yrzekł: ‘Czyż to nie obraz niewinności?’». 
Ale dość faktów , dosyć domysłów.
Chociaż jeszcze raz — przez powtórzenie, które ty le  niesie, przez 
potwierdzenie, w  sprawie Nietzschego i dziew czynki — przychodzi 
chęć przytoczyć słowa H alévy’ego, w których przyznaje słuszność 
panu J . Soulairol: 
w j e d n e j  c h w i l i ! 12.
T y l e  r z e c z y  s i ę  d z i e j e  a l b o  z n a ć  o s o b i e  d a j e
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Miło mi podziękow ać Panu S tan isław ow i C ichow iczo
w i za słow o w stępne — dające do m yślenia. A także i przede w szystkim : 
w  im ieniu redakcji „T ekstów ” — za pom ysł całego tego zeszytu oraz za 
energiczne zabieganie w okół jego realizacji.
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